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Z  Petersburga, d. 24 w rześnia (6 październ ika). 
P o s i e d z e n i e  o g ó l n e  o d d z i a ł u  S y b e r y j s k i e g o  C e - 
s a r s k o - R o s s i j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  G e o g r a f i c z n e g o  

z 21go M a j a  1S57 r .
W  dniu uroczystym  Imienin Najdostojniejszego 

P rezesa  C’ESARSKO-Rossyjskiego T o w arzy s tw a  geo­
graficznego, J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i W ie l k ie g o  
Ń ię c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j e w ic z a , miało miejsce 
posiedzenie ogólne, na  którern p o d  p rezy d en c j i  
J W .  K. K. W entzel, zgromadzeni byli: pięciu rze ­
czyw istych  członków, ośm nastu  członków -w spół- 
p racow ników  i jeden  członek honorow y. Oprócz 
pom ienionych osób, posiedzenie to  zaszczycone 
zostało  obecnością Najprzewielebniejszego Euze- 
bjusza, b iskupa  Irkuckiego i Nerczyńskiego, oraz 
w ielu  osób duchow nych , obywateli r  urzędników  
m. Irkucka . P rezydu jąoy  o tw orzył posiedzenie 
m ow ą następującą: »Panowie! O ddział S y b ery j­
ski ( ’ESARSKO-kossyjskiego T o w a rz y s tw a  geogra­
ficznego obchodzi w dniu dzisiejszym Imieniny 
J e g o  C . W .  W ie l k ie g o  X ię c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ­
ł a j e w ic z a , swego Najdostojniejszego Prezesa. P o ­
stanowiliśm y zdaw ać w dniu  tym sp raw ę  to w a ­
rzystw u. Działalność oddzia łu  Syberyjskiego i 
jego udział, w miarę sił, w spraw ie  poszukiw ań 
geograficznych w ciągu ostatniego perjodu, uwień­
czone zostały  zadowalającym  w ypadkiem  p rzed s ię ­
wzięć oddziału, dotyczących badań  n ad  Syberją  
wschodnią . Zanim atoli p rzys tąp im y do w łasnych  
spraw , do działalności samego oddziału, w inniśm y 
w y n u r z y ć  s z c z e r ą  w d z i ę c z n o ś ć  T o w a r z y s t w u  z a  
jego  gorliw ą dąz'ność do poznania naszego w scho­
dniego kraju. W  ciągu dw óch  la t  p. Schw artz , 
s to jący  na  czele w y p ra w y  Syberyjskiej, zdołał 
dokonać przy  pom ocy sw y ch  w spó łp racow ników  
więTtszą część danego mu przez tow arzystw o  zle­
cenia naukowego. Skutkiem  poszuk iw ań  osób do 
w y p ra w y  nalez’ących, było nagrom adzenie  danych  
geograficznych o okolicach ś ro d k o w y ch  Syberji 
W schodnie j  i dolinie rzeki Amur, te  d okładne p o ­
szukiw ania  będą zawsze słuz’yć do k ierow ania  się 
p rzysz łych  badaczy. Byliśm y sami św iadkam i 
gorliwej pracy  w ypraw y: p o d  tym  względem do- 
konaneiri zostało w szystko  cokolwiek zdziałać

może człowiek naukę usiłujący, przy pełnieniu 
wloz'onych nań obowiązków. Poprzednie  posie­
dzenia dały  wam, panowie, poznać bieg czynności 
oddzia łu  Syberyjskiego. Poczytu ję  sobie za obo­
wiązek wspom nieć tu  o g łów nych  ty lko  p racach  
naszych. Z ostatniego pro tokółu  p rzekonać się 
można, że ogłaszanie drukiem p rac  dw óch  w ypraw  
Amurskiej i W iliujskiej, już  rozpoczętem zostało, 
i pod tym  także względem obowiązani jesteśm y 
uprzedzającym  względom tow arzystw a . W  końcu 
roku  zeszłego członek w spółpracow nik  Perm ikin  
w y s łany  był do ziemi U rianchów , graniczącej 
z krajem Tunkińskim . P a n  Perm ikin  zszedł z łań ­
cucha gór Sajanskich  do doliny jez io ra  K osogoła  
i zebrał tam wiele c iekaw ych wiadomości geogra­
ficznych o m ałoznanem plemieniu Urianchów, 
o stanie m oralnym  i ekonomicznym tego n a rodu  
pasterskiego, oraz bardzo  w ażne dane dotyczące 
możności wejścia z nimi w stosunki handlowe. 
J W .  Mikołaj Mikołajewicz M urawiew, opiekun 
oddzia łu  Syberyjskiego, raczył zwrócić szczególną 
uw agę  na zbadanie  doliny jez io ra  Kosogoła , i 
w sku tku  tego przedsięwzięte zostaną tego lata, 
z jego  polecenia, kroki do szczegółowego z b ad a ­
nia tak  pomienionej miejscowości, j a k  i g ran iczą­
cej z nią ziemi D archa tów , gdzie bierze początek 
r. Jenisej. Ozłonek-współpracownik Juriński, czło­
nek honorow y  Kuznecow, w ysłan i byli przez nas 
nad  brzegi A m uru  dla zebrania  tam wiadomości 
s ta ty s tyczno  - hand low ych . C horoba  przeszko­
dziła panu  Jurińskieinu przysłać nam sp raw o zd a ­
nie o tej wyprawie. A rtys ta  oddziału Smirnow 
jeździł w ty m r o k u ,  tak  samo jak  i la t  poprzednich, 
po okręgu  Niźnendińskim i zeszkicował kilka 
w skazanych  mu miejscowości, zrobił on także 
w  tych czasach w idok  m iasta  I rk u tsk a  od s trony  
trak tu  Krugom orsk iego . Oprócz prac  powyższych, 
oddział nabył, dzięki uczynności sw ych  w spó ł­
członków, m nóstw o materjałó w w ażnych w p rz e d ­
miocie poszuk iw ań  historycznych , sta tystyki, geo- 
grafji i etnogra<ji. Rozmaite wiadomości zakom- 
inunikowane ostatniemi czasy, zawierają także 
bardzo  ciekawe opisy  Cyberji wschodniej; oko­
liczność ta  je s t  ręko jm ią ,  że pamiętniki nasze

będą  w ydaw ane  nada l  regularnie. Zgodnie z de­
cyzją tow arzystw a , posiedzenie roczne ma się 
odbyć  w  paźdz ie rn iku ; będziem mieli zaszczyt 
złożyć wówczas w spółtow arzyszom  naszym  sp ra ­
wozdanie szczegółowe z działań oddziału Sybe­
ryjskiego za rok 1856. M amy sobie za obow ią­
zek w ynurzyć  tu  wdzięczność naszą opiekunowi 
oddziału  Syberyjskiego, J W .  M. M. M urawiew, 
k tóry  zwraca szczególną uw agę  na wszystkie  n a ­
sze przedsięwzięcia ."— N astępnie  członek rzeczy­
wisty Sielski, zaw iadu jący  oddziałem, odczytał 
p rotokół ostatniego posiedzenia z d. 25 kwietnia, 
poczein odczytane zosta ły  a r tyku ły  następujące: 
„ W y ją te k  z listu do J W .  jenera ł-guberna to ra  S y ­
berji w schodniej M. M. M urawiewa, od  Jo h n  R o d ­
g e rs ,  stojącego n a  czele w y p raw y  półnoeno- 
Am erykańskiej do oceanu Spokojnego;14 „ W u lk a n  
na w yspie  Sz iaszkotan14 i „P ie rw sza  podróż od­
b y ta  zimą przez p. Pargaezewskiego na rzece 
Am ur od posterunku Mikołajewskiego do poste­
ru n k u  U st’-Striełocznego.“ P .  Schw artz ,  s tojący 
na czele w y p raw y  Syberyjskiej, nadesła ł  oddzia­
łowi ułożoną przez siebie kartę  Syberji wschodniej, 
z oznaczeniem punktów , k tó rych  szerokość i d łu ­
gość w yprow adzone  zostały zpostrzeżeń  as trono­
micznych. Zaproponow ani zostali na  członków 
rzeczyw istych  tow arzy s tw a :  naczelnik sz tabu
wojsk ląd o w y ch  i m orskich  w  Syberji w schod­
niej, M. W . Brusse, i zarządzający częścią sz tabu  
jenera lnego  ko rpusu  topografów , K. F. B odogo- 
ski; na  członka w spółpracow nika, P - Razgildiejew, 
górnik z Olekmińskich kopalni złota. P o  posie­
dzeniu p. p rezydujący  zaprosił członków oddziału  
do dom u k lubu  szlacheckiego na obiad, podczas 
którego wzniesione zostały  toasty  za zdrowie N a j­
dostojniejszego prezesa tow arzystw a , J e g o  C. W . 
W ie l k ie g o  X ię c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j e w ic z a , 
wice prezesa, admirała T eo d o ra  syna P io tra  L itke  
i opiekuna oddziału  Syberyjskiego M. M. M ura­
wiewa.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  R a d a  administracyjna K ró les tw a ,  w  sku tek  Naj-

B Ę D Z I E  n i e s z c z ę ś c i e :
OBRAZEK.

przez
Autora Kłopotów Starego Komendanta.

( Ciąg dalszy).

K om binacja k a rt by ła  tu m ało w ym agająca, 
że zawsze, przynajm niej od lat kilku w ycho­
dził, dlatego starzec pow tarzał, że tego „zwy- 
czajnego“ pew nym  jest ja k  śmierci. D alćj n a ­
stępow ały: krzyż legji honorow ej, kolum na, 
sym patyczny, gw iazda, lata jący , podk ładany , 
odk ładany  i t. p. W  m iarę w ażności nastąpić 
m ającego postanow ienia, i w ybór passjansa 
by ł inny, trudniejszy, k tó ry  czasem  albo do 
trzeciego razu  wychodzić m usiał, albo tćż za ­
m ysł, przez dw a lub więcej różnego gatunku 
passjanse przeprow adzony byw ał.

Tylko nie myślcie znowu, żeby dziadunio 
tak  stanow czo passjansow i pow ierzał zaw y­
rokow anie  o swych zam iarach. Nie, i tu upor- 
na chęć starca  znajdow ała  niejakie p o b łaż a ­
nie, czasam i posunięte do oszustw a. Albowiem 
skoro tylko zm iarkow ał że passjans krew ić

zaczyna i wyjść nie myśli, dziadek niby nie 
widząc tego, pozw alał sobie drobnych p o d ­
stępów  w yciągając k a rty  to z pod spodu, to 
ze środka, albo je  szybko przem ieniał z tak ą  
zręcznością i zapaleni, jakby  mu szło o oszu­
kanie nie siebie sam ego, a  kogobądź z p a trz ą ­
cych. I tak  wielkim był lubownikiem  tabaki, 
a  że trzym ał się zaw sze pewnych regu ł w w y ­
datkach , więc kiedy nieszczęściem jakiem  w y­
sypa ła  mu się ow a tab ak a  przed czasem  do 
kupienia świeżej oznaczonym , stary  z pó ł go­
dziny k ręcił się po pokojach, w ąchał z pustej 
tabak ierk i z silnem postanow ieniem  kupienia 
jej dopiero nazajutrz. Lecz jakby  na  przeko- 
rę , w yobraźnia czarodziejskie n asuw ała  mu 
myśli o rozkoszy ja k ą  by m iał w tój chwili, 
zaży wszy ot tak  potężną dozę ukochanego p ro ­
szku. ,,N ie m ożna, n iem ożna proszę uniżenie^ 
pow tarza ł sobie wzdychając. A  z drugiej s tro ­
ny znowu odzyw ał się głos słabości: „kup  p a ­
n ie  W incenty, kup; cóż to m asz sobie w tych 
la tach  ża łow ać, co? Nie, nie — odpow iadał 
głos pierwszy, a  dziadunio w to row ał mu p o ­
ruszeniem głow y pow tarzając: dobrze ci tak  
panie W icenty, nie wysypuj tabaki, zażyw aj 
ostrożnie i t. p. — Lecz gdy podobna w alka  
coraz bardziej zaczynała  się srożyć w umyśle

starca, nie w ypadało  w tedy ja k  oddać się pod 
sąd polubow ny passiansu. Z jakąż  tedy ra d o ­
ścią i pośpiechem  siada ł pan  W incenty do 
biórka, ja k  zręcznie u k ła d a ł z k a rt kolum nę, 
ja k  się niepokoił o jej powodzenie, i ja k  się 
skw asił, gdy w połow ie p racy , zab rak ło  nie- 
zbłaganego w aleta  lub innej z po rządku  w y­
padającej karty?

— Do trzeciego razu panie W icenty, do 
trzeciego! — pow tarzał m ieszając na nowo i 
uk ładając  w kolum nę. Czasam i trafiło się, że 
drugi raz chybił, i trzecia  kolum na w ątpliw ą 
się czyniła; w tedy więc zapalony  am ator, o- 
bejrzaw szy się k ilkakroć po pokoju, zrobił ta ­
kiego lisa w kartach , że passjans ja k  p om aśle  
zbliżał się ku w ygranej, a pan W incenty drżąc 
ze w zruszenia, jed n ą  ręk ą  już w yjm ow ał p ie­
niądze na kupno tabaki. I w esó ł by ł potem  
dzień cały , i nie do ty k a ł k a rt więcej, żeby te ­
go hum oru nowem  niepow odzeniem  nie ze­
psuć.

Lecz dzisiaj rzecz by ła  inna: zw yczajny p as­
sjans, pojmujesz czytelniku najzwyczajniejszy 
w świecie czterokolorow y tjdko, nie w yszedł 
raz, nie w yszedł drugi raz, o trzecim , już sam  
dziadunio zw ątpił.

W



■wyższego p rzebaczen ia  A ntoniem u S iem ińsk iem u, k tó ry  
sam ow olnie do k ra ju  pow rócił, oraz w sk u tk u  ud z ie ­
lonej am nestji W incen tem u  U lenieckiem u, i na zasa­
dzie postanow ien ia  z d. 17 (29) czerw ca 1841 r. na 
p rze ło żen ie  p. z. o. d y rek to ra  głów nego p rezydu jącego  
w  K om . R . P . i S. p o stan o w iła  co następu je : A ntoni 
S łom ińsk i, postanow ieniem  rad y  adm in istracy jnej z d. 
2 6  m aja (7 czerw ca) 1853 r. i W in ce n ty  U lęniecki, 
p r  Stanow ieniem  ra d y  adm inistr. z d. 1 (13) m aja 1853, 

j i te p a  konfiskatę  m ajątku  skazani, w raca ją  do używ an ia  
w iraw  cyw ilnych p ie rw szy  o d  dnia 5 (17) lipca  r. b . a 
j a r u g i  o d  d .  13 (25) m arca  r. b . ja k o  d a t N a j w y ż e j  im 
^ udzielonych ułaskaw ień. M ajątek  ja k ib y  od tychże  dat 

ta ł się k tó rego  z nich w łasnością , nie ulega ju ż  konfi- 
' skacie , k tó re j sk u tk i rozciągają  się ty lko  do fundu­

szów  w y kry tych  lub  w y k ry ć  się je szcze  m ogących, 
ja k ie  tenże S łom iński lub  U len ieck i p rz e d  d a tą  w y rze ­
czen ia  konfiskaty  posiadali, lub  też  ja k ie  na n ich  p o  tę 
d a tę  jak im  b ądź  p raw em  p rzy p ad a ją .

—  R ad a  adm in istracy jna , na  posiedzen iu  z d. 20go 
s ie rp n ia  (1 w rześnia) r. b . udzie liła  H enrykow i Leprmce 
z L iege w  B elgji, 10-letn i list p rzyznan ia  na  w p ro w a­
dzenie do K ró les tw a  P o lsk iego  paten tow anego  w  B elgji 
w y nalazku  now ego ap p ara tu  do w yrab ian ia  gazu do 
ośw ietlan ia , z dodaniem  w ody  do ciał zw ykle do o trzy ­
m yw ania tegoż gazu używ anych.

—  Onegdąj w  południe, w kościele nadw ornym  
śvv. A lexandra  Newskiego, w  pałacu Łazienkow ­
skim, odby ł się obrzęd ś lubny  J W .  Felixa barona 
Meyendorffa, a ssessora  ko llegjalnego,kam erjunkra 
d w o ru  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , z JO. 
Xięźniczką O lgą G orczakow , p an n ą  honorow ą 
N a j j a ś n i e j s z y c h  C e s a r z o w y c h , córką  JO. Xięcia 
M ichała  Gorczakowa, jenerała-artyllerji ,  jenerała- 
a d ju tan ta  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s l i e j  M o ś c i , N a ­
m iestn ika K rólestw a, g łów nodow odzącego  arm ją 
I s z ą  i JO . Agato kii zBachinetiew ow  Xięźnej Gor­
czakow, dam y honorowej N a j j a ś n i e j s z y c h  C e s a r z o ­
w y c h  i dam y orderu  św. K atarzyny . Zastępowali 
miejsce rodziców  p rzy  ceremonji ślubu, J W .  je- 
nera ł-ad ju tan t  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  

Kotzebue, szef sztabu głównego armji le j,  i J W .  
K aro lina  z hr. S tackelbergów baronow a Sass, 
m ałżonka rzecz, ra d c y  stanu, członka senatu. N a ­
stępnie w kościele Ewangelicko-Augsburskim  d o ­
pełnioną została takaż  ceremonja, pod ług  obrządku 
ewangelickiego, pobłogosław iona przez W . JX . 
Otto pas to ra  miejscowego, przy  s tosow nej p rze­
mowie. P o  powrocie z kościoła około godziny 2ej 
po  po łudn iu , dane było w y s taw n e  śniadanie 
u  JJO O . X X . Jmci Namiestnikostwa. O godzinie 
4 7 , po południu, dostojni nowożeńcy opuścili 
W a rs z a w ę  uda jąc  się za granicę, i odprow adzeni 
b ędąc  do dw orca  kolei W arszaw sko-W iedeńsk ie j ,  
przez JO . X X . Jmci Namiestnikostwo.

(K ur je r  W arszaw ski,)

_  —  Onegdaj nadedniem  Ignacy Komorow ski  żyć
przestał. W iadom ość  ta  KoTesnein uczuciem prze­
ję ła  w szystkich  miłośników sztuki naszej m uzycz­
nej, bo ze śmiercią Ignacego K om orow skiego t r a ­
cimy w ysoko  utalentowanego kom pozytora , k tó ry  
od la t  k ilkunastu  płodami swemi zasilał wciąż ni­
w ę  muzyczną naszego kraju, bo tracim y w nim na­
reszcie człowieka z sercem i duszą poczciwą, ja k ą

niewielu na tej ziemi poszczycić się mogą. Cier­
p iący  na  chorobę piersiową od roku  prawie, Igna­
cy zeszłej jesieni udał się do W ło c h  z p o rad y  le­
karzy; chw ilow a atoli ulga jak ie j  tam dośw iad­
czył, by ła  ty lko  czasową, bo wróciwszy przed p a ­
rą  miesiącami do W arszaw y , coraz więcej i bo le­
śniej cierpiał, aż przyszedł nakoniec dzień fatalny, 
i ani młodość, ani czuła opieka ojca i brata , ani 
najszczersze życzenia przyjaciół, nie by ły  w stan ie  
od  śmierci go u ra tow ać . Um ierając  w samym 
kwiecie w ie k u , Ignacy  uniósł przynajmniej to 
przekonanie, iż krótkie swe życie użytecznie dla 
kraju, rodaków  i sztuki spędził. Był on z małej 
liczby tych  ludzi, k tó rzy  żyją  sztuką i d la  sztuki, 
by ł on z mniejszej liczby tych , k tórzy mając p ra ­
wo do większego miejsca na słońcu, usuw ają  się 
w  bok, żeby nie obrzucać innych cieniem. S zk o ­
da tej duszy artystowskiej i tego kochającego ser­
ca! zostanie się po nim niezapełniona próżnia 
w  kole przyjaciół, w gronie artystów , bo w krót- 
kiem swojem życiu nie miał czasu w yczerpać za­
sobów ani talentu, ani miłości braterskiej. W  t ę ­
sknocie i żalu, jak im  zawczesna śmierć jego  obję­
ła  nas wszystkich, to przynajmniej s tanie pocie­
chą, że Bóg mu prób  ciężkich oszczędził, bo to 
życie a r ty s ty  przedźwięczało czysto i spokojnie, 
ja k  ow a czysta  i spokojna ludow a  nuta , k tó rą o d -  
twarzał,  pomiędzy miłością przyjaciół, pomiędzy 
sym patycznem  ocenieniem, jak ie  p iękny jego  t a ­
lent jedna ł  sobie w ogóle. Obszerniejsze o nim 
wspomnienie damy wkrótce.

—  D la n ieprzew idzianych  w ypadków , żałobne n ab o ­
żeństw o za duszę  ś. p. . K aro la  Kurpińskiego  by łego  
d y re k to ra  o p er, od łożone zostało  do p rzy sz łe j śro d y , 
to  je s t  na dzień 21 b. 111. o godzinie lOej z rana, na 
k tó re  to  po zo sta ła  w dow a uprzejm ie zap rasza  ko legów , 
p rzy jac ió ł i znajom ych.

fiiorrespom lencja K roniki.
Żytom ierz d. 9 w rześnia  v. s. 1857 r.

O dezw an in ie jszam a  za cel wynurzenie wdzięcz­
ności p. Barberi  j a k  również redak to row i Kroniki, 
za udzieloną nam  w iadom ość o wielkich w snycer­
stwie dziełach naszego ro d ak a  i w spó łobyw ate la  
O skara  Sosnowskiego, którego pracow nia  w  R zy­
mie ozdobi i uświetni w czasie, jak  się spodziewać 
należy muzeum na ojczystej ziemi, a w szlachet- 
nem poświęceniu się obrany  zaw ód zajmując w  n a ­
ro d o w y ch  w spomnieniach właściwą sobie kartę, 
wskaże drugim  najpiękniejsze do naś ladow ania  
wzory. U w ażam y sobie za milą powinność złożyć 
w imieniu ro daków  podziękowanie temu u ta len to ­
wanemu artyście, k tó ry  będąc właścicielem zna­
komitej fortuny, przeniósł ogólny pożytek i sławę 
kraju, n ad  ponętę kró tko  t rw a łych  i znikomych 
upodobań , przez wykonanie  pom nika pośw ięcone­
go pamięci wielkiego u nas męża, jak im  je s t  bez­
sprzecznie T. Czacki. Już  więc nie traćm y o tuchy  
i pełnej nadziei, aby  przedsięwzięte dzieło z opisem 
Krzemienieckiej szkoły i czynów pierwszego onej 
założyciela, nieocenionego i rzadkiego miłośnika po ­
wszechnego dobra, w sparte  gorliwością ziomków, 
nie przyszło do skutku, k iedy  zaszczytny uczeń

tego świetnego w naszych prowincjach  ins ty tu tu  
O sk a r  Sosnowski nie żałując nak ładów  i t rudów , 
p o d a ł  potomności a r ty s tow ską  ręką  w marm urze 
w y ry te  ry s y  tego genjalnego człowieka.

O dczy tu jąc  takoż w tej chwili odezwę p. A n­
drzeja K w iatkow skiego  do szanownego red ak to ra  
Kronik i W arszaw sk ie j  godzi się jeszcze w yznać, 
że trosk liw e jego  badanie  ja k  rozw iązaną  została 
sp raw a  powszechności z kodycyllu  czyli listu  K o n ­
stan tego  Świdzińskiego zapisującego je j  n ab y tk i  
swojego całego życia i znakomite zbiory w ręko- 
pism ach i s ta ro ży tn y ch  xięgach, nie może i nie 
powinno ujść uw agi ro d ak ó w  pośw ięcających się 
społeczności,— dołączyw szy  zatem i ze s trony  m o­
jej p rośbę o na jtrosk liw szą  opiekę pana, jeś li  
w  zb iorach  K onstan tego  Świdzińskiego także w i­
dzie się daje m arm urow e popiersie  T . Czackiego, 
n iegdyś zdobiące za reskryptem  N a j j a ś n i e j s z e g o  
C e s a r z a  błogosławionej pamięci A l e x a n d r a  Igo, 
publiczną bibljoteczną salę w Krzemieńcu, u p r a ­
szam o przyjęcie tej mojej odezwy do jego  z wielu 
m iar szacownej redakcji, k tó ra  je s t  j a k b y  p rz y ­
świecającą pochodnią  w poszukiw aniu  za jm ują­
cych  wiadomości, i o przesłanie jej w ję z y k u  wdo- 
skim lub francuzkim do dziennika pod  tytułem: 
Giornale d i Roma na  dow ód, że nie ty lko  imieniem 
mojem, ale ogólnie wszystkich ziomków sk ładam y 
p. Barberi należną podziękę .— Antoni Kam ieński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Teiegrt&.ficsne.

L o n d y n  11 P a ź d z i e r n i k  a. W e d łu g  
otrzymanej tu  urzędowej wiadomości, pa rop ływ  
Alm a  spo tka ł przy P o in t  de Galie na w yspie  Cey­
lon, okręty  transpo rtow e  Penelopa i Cteopatraz  w o j­
skiem udającem  się do Indji. Inny oddział około 
2500 żołnierzy posiłkow ych przyby ł już  do w y ­
spy  M auritius. T im es  donosi, że Lucknow  w dniu 
2 W rześn ia ,  jeszcze się trzymało.

L o n d y n  12 P a ź d z i e r n  i k  a. Na nad -  
zwyezajnem posiedzeniu banku, odbytem  dziś z ra -  
na, dyskonto  zostało podniesione do 7 pCt.

T r  y  e s t 12 P  a i  d z i e r n i  k  a.  (W ieczo­
rem). Poczta  ląd o w a  nadeszła  tu  i donosi z Bom­
bay 17 września, oprócz w iadom ych już  przez L o n ­
dyn  nadeszłych nowości, że jenera ł  Outrain  z p o ­
siłkami przybył do Allahabad. Pocz ta  z Chin j e ­
szcze nie nadeszła.

P a r y ż  13 P a ź d z i e r n i k a .  (Z rana) 
Bank francuzki na odbytem  wczoraj wieczorem po ­
siedzeniu, podw yższył dyskonto  wexlowe i p ro ­
cent od zaliczeń z 5 i pół na 6 i pół pCt.

M argrab ia  de Moustier wyjeżdża dziś do Berlina. 
H r.  R ayneval poseł nasz przy dw orze  C e s a r s k o - 
Rossyjskiin  do Petersburga.

M a r s  y  l  j  a 11 P a ź d z i e r n  i  k  a.  P aro -  
p ły w  pocztowy, k tóry  odp łyną ł  z Neapolu  w  dniu 
8 b. m. p rzyby ł do naszego portu . Dow iadujem y 
się z korrespondencji pod  tą da tą ,  że xiążę O ranji 
p rzybył tara z Parmy, 1 został przy ję ty  przez k ró ­
la F e rd y n a n d a  w Gaeta. Zaprzeczają tu  pogłosce 
o bliskiem przybyciu  jenera ła  Goyon, o k tórym

— Oczywiście nie wyszedł! — zaw ołał rzu­
cając z rozpaczą karty i poryw ając się żag lo­
we. Już nic, tylko proszę uniżenie nieszczę­
ście jakieś mię czeka, oj czeka, z pewnością 
czeka...

— Mój dziaduniu drogi! — krzyknie prze­
rażona Zosia biegnąc do niego i całując go 
w  rekę. Zkąd znowu nieszczęście? co się dzia­
dzi stało?

—  Zwyczajny nie wyszedł — odpowiedział 
krótko wyrywając rękę i nie patrząc na nią.

— To inny wyjdzie, niech dziadek spró­
buje.

— Co, inny? Dziecko jesteś proszę uniże­
nie — odrzekł zironją. — Zwyczajny nie wy­
szedł, to żaden nie wyjdzie. A że będzie nie­
szczęście to jak  amen w pacierzu...

— Jakieżby znowu mój dziadziu kochany, 
imaginacja —  persw adowała wnuczka klęcząc 
obok niego, choć serce jej puka jak  młotkiem, 
a  rece drżą, a oczom na płacz się zabiera. — 
P ana  W alerego tylko co nie widać, kazała  
mu przyjść za dwie godziny, spodziewając się, 
że dziś uzupełni się ich szczęście, i dziadek 
pobłogosławi to, czemu Pan Bóg w- snach ich 
dawno już pobłogosławił.

— Imaginacja powiadasz... Hm, imaginacja 
u 80 letniego starca? Ale, zobaczysz, imagi­
nacja... w ołał wstawszy już od biórka, zaży­
wając tabakę i chodząc niespokojnie po po­
koju... Albo umrę...

— Mój dziadku! — krzyknęław nuczka ze- 
kryw ając oczy...

— Albo umrę, — pow tarzał uporczywie 
starzec — albo się coś równego temu przy­
trafi... Dajże mi pokój ten tego... no idźże so­
bie z Panem Bogiem!.

I odsunął ją  lekko od siebie, i znowu cho­
dził przerażony, załam yw ał ręce a biadował 
i biadował, że będzie nieszczęście.

Zasmucone dziewczyniątko usunęło się w da­
wniejsze miejsce, wzięło robotkę, a połykając 
łzy swoje spoglądała żałośnie na starca.

—  O, jak  mi się też nos przedłużył! — od­
zywa się stawając przed zwierciadłem i m a­
cając go ręką... Fiut panie W incenty, marsz 
na Powązki! Tak, tak  z pewnością; pam iętam  
Kotulskiemu co um arł na apoplexje, to na 
dzień już, choć zdrów był jak  ryba nos się na 
dwa cale przeciągnął, żona mi jego pow ia­
d a ła .....

— Ależ dziadku na miłość Boska!...

— Tak niezawodnie proszę uniżenie wycią­
gnę nogi. I w xiążkach doktorskich o tem
czytałem, i Yirey to samo pow iada  Cóż
robić? Z wolą Boską nie nam wojować,—  n a­
żyłem się też....

I niby to już zdecydowany umierać, spoj­
rzał do koła, zatrzymał wzrok na wnuczce, a 
łzy zaćmiły mu w ybladłe źrenice, i ciężkie 
westchnienie w ydarło się z piersi.

— Nie płacz kanarku, nie płacz; trudna ra ­
da proszę uniżenie, kto się od śmierci uwol­
nił?... Masz zapewniony byt, o tobie nie zapo­
minałem całe życie...

.— Dziadku nie mów! —  krzyknęła rzuca­
jąc  się mu do nóg. — Jak  to można... dziadek 
zdrów...

— No, no, no, dobrze, nie płacz; tak , tak, 
może to nie prawda... No wstańże Zosiu, Zo­
siu! — w ołał płacząc z nią razem i podno­
sząc ją  z ziemi. — Masz rację, fixat jestem, 
tak  proszę uniżenie, stary ot a  głupi... już, już 
dobrze, nie umrę nie...

Dziewczę się uspokoiło i stary także, ale 
pozorowo. Ona siadła na swojem miejscu, a  
on znów chodził, znów rozmyślał, i choć nie 
tak  głośno jak  wprzódy, wzdychał i mru­
czał...



mówiono, że miał udać  się z Rzym u do Neapolu, 
z pewną missją od rządu  francuskiego.

S a n s  s o n  c i  12 P  a ź d z  i  e r■ n i ha.  (W ie­
czorem). Jego  K ró lew ska  Mość w ciągu dnia dzi­
siejszego kilka razy  krótko ale spokojnie zasypiał. 
Sym ptom atów  uderzenia  k rw i do głowy, od  dziś 
z rana  niebyło.

S a n s s o u c i  13 P a ź d z i e r n i k  a. (Z ra- 
nal. Jego K ró lew ska Mość przez znaczną część 
nocy spał spokojnie i w skutku  tego w  dniu dzi­
siejszym z rana, czuje się mniej być znużonym.

(Independance Belge.)
A N G L J  A.

Londyn 10 P aździernika  O baw y względem w ia ­
domości jak ie  przywieść może now a poczta z In ­
dji. p rzesileniefinansowe w Ameryce, o którem s ą ­
dzono, z’e juz' się ukończyło, a które rzeczywiście 
jeszcze się coraz bardziej rozszerza, nader n iepo­
kojące ra p p o r ty  o stanie finansowym  większej czę­
ści pańs tw  stałego lądu, w połączeniu z konieczno- 
ś c ’ą podwyz'szenia tutejszego dyskonta , nadały  
naszem u targow i pieniężnemu w tym  miesiącu b a r ­
dzo ponurą  barwę. W szystk ie  instytucje banków  
podw yższyły  stopę procentową, tak j a k  bank a n ­
gielski i najlepszych papierów nie można d y s k o n ­
tow ać  niżej 6 pCt. W idoki na przyszłość są b a r ­
dzo smutne, i chociaż nie widaćjeszcze sym ptom ów  
zapow iada jących  ogólne przesilenie, jednakże  w ie­
lu  pojedyńczych  bankructw  można się^spodziewać. 
S am  ruch  angielsko-amerykański p rzedstaw ia k a ­
pitał 275 miljonów talarów , a ile to kapita łów a- 
m erykańskich  wypowiedziano w  tej chwili w An- 
glji, a ile kapita łów  angielskich p rzepadło  w Ame­
ryce? Dodajm y do tego, że przesyłki pieniężne i n ­
dyjskie dla rządu  i p ryw atnych  kupców, skutkiem 
pow stan ia  i jego następstw , p rzerw ane zostały, a 
w y da tk i  na Ind je  niezmiernie są wielkie, a summy 
te nie tak  prędko  wrócą w obieg. T o  w szystko  u- 
spraw iedliw ia obecną n iekorzystną fizjognomję 
giełdy.

— Times mówi w przedmiocie nienajpotnyśl- 
szego postępu  rekrutowania:

»Na drzwiach naczelnej ko inendatury  (Horse 
Guards) p rzybite  je s t  ogłoszenie, którego k łam ­
s tw om  nadaje  urzędow ą pow agę w oczach g a p ią ­
cego się tłumu, ros ły  i barczysty  gwardzista , prze­
chadza jący  się tam i napow ró t z doby tym  p a ła ­
szem. O dezw a ta  pow iada , że każdy  żołnierz w  Iu- 
d jach  cały swój żołd może odkładać, albo na sw o ­
je  przyjemności używać, bo żyw ność  prawie nic 
tam  nie kosztuje, że każdy p ros ty  żołnierz do s ta ­
je  tam służącego krajowca, że gdy  się znuży w m a r­
szu, może się kazać nieść w lektyce, ze ciągle po­
dają mu gorącą kawę lub orzeźwiające napoje, i 
że Jej K rólew ska M ość w swojej hojności, k ażd e ­
mu żolnierzo wi, k tó ry  ty lko  okaże s tosow ne zdolno - 
ści, ofiaruje pa ten t officerski. Nie przypuszczam y 
żeby publiczność była tak  ograniczoną, jak  w ła ­
dze wojsko w e,sądząc po tej odezwie, myśleć muszą.

(Independance Belge) 
C Z A R N O G Ó R A .

R ieka Ernojewic 28  W rześnia. D w ó r  xiąźęcyod  
lw ó ch  tygodn i znajduje się w naszem mieście, i

N a dworze tymczasem zapowiedziana bu- 
’za rozszerzyła się z całą  wściekłością. Gwał- 
owny wicher z kroplistym deszczem bił wszy- 
)y wyświstując djabelskie trele przez wszyst­
kie szczeliny okien. Niebo jak  jedna paląca 
się przestrzeń błyskało co chwila, pioruny bi­
ły nieustannie, a  czarna w oda W isły podno­
siła się w ogromne bałwany, ja k  piórkiem po­
miatając płynącemi po niej statkami.

— ,,A słowo stało się ciałemC£—  w yjąknął 
starzec żegnając się z pokorą. — To koniec 
świata... A moje kwiatki, a moje ptaki!! o Ma­
tko Najświętsza, patrz, poszły na ziemię!...

Panienka wybiegła do kuchni by posłać po 
zrzucone kwiaty i klatki, a dziadunio kontent 
że się już uwolnił od niepotrzebnego świadka, 
znów przybliżył się do zwierciadła, obm acał 
nos swój, dostrzegł że oczy mu w padają, że 
ręka drętwieje, nogi stygną i pewny niezawo- 
dnćj śmierci, wzdychał i p łak a ł jak  dziecko.

—  Zamykaj drzwi, zamykaj! — krzyknie 
łańąc się za żywot. — Och zawiało mię, za­
wało!

— Co znowu dziaduniu? — spytała wpa- 
daąc przestraszona na nowo Zosia...

— Nic, nic, moje życie... Z babami to na-

zajmuje now y pałac  xiąźęcy nad rzeką. X iążę zo­
stał przy ję ty  salwą z dział z dawnej w arow ni 0 -  
bad, k iedy się zbliżał zxiężnę D arioką i sw em ikre-  
wnemi, na małych ta tarsk ich  konikach. Z okręgów 
górnych  doszła tu  wiadom ość, że między W asoje- 
wiezanami i turkami z Kolozyn, przyszło do k rw a­
wej bitwy. W o jsk o  tureckie miało już wkroczyć 
do nahji Wasojewicz. Biega wieść, że gdzie turcy  
tylko wkroczą, niszczą zupełnie wsie i pola, i za­
bijają wszystko, co im ty lko  opó r  stawia.

(Netie P reassische Zeilung).
F R A N C J A .

P aryż 10 P aździern ika . D w a  przedm ioty najbar- 
bardziej dziś zajęły uw agę publiczną, to je s t  ogół 
wiadomośei z Indji nieco mniej niepom yślnych niż 
poprzednie  i now y regulamin dla  College d eF ran -  
ce. Oprócz tych  dw óch  faktów, projekt zjazdu 
cesarzafrancuzkiego  z cesarze m austrjackim w  Mo- 
nachjum, nabiera  więcej p raw dopodobieńs tw a , a 
w brew  stanowczem u dotychczas pow ątp iew aniu  o 
podróży  Cesarza do Marsylji, dziś dowiadujemy 
się, że już  przygotow ania  do tej podróży  ro z p o ­
częte zostały. W iem y jednakże  z ja k ą  ła tw ością  i 
szybkością  odbyw ają  się zmiany we wszystkich  
p ro jek tach  pod róży  cesarskich i d la  tego to co 
dziś je s t  pewnym, może ju t ro  stracić  wszelkie p r a ­
w dopodobieństw o nawet.

— O mało nie było p rzypadku  na kolei żelaz­
nej w  czasie pow ro tu  Cesarza z Chalons. Pociąg  
jeden, k tó ry  znacznie wcześniej w yszedł niż p o ­
ciąg cesarski, p rzypadkiem  spóźnił się na drodze, 
i by łby  mógł być dopędzonym  i uderzonym  przez 
ten ostatui, ale depesza telegraficzna w porę  j e ­
szcze ostrzegła tamten, o zbliżeniu się tego dru- 
giego.

— Mówią, że pan H oracy Y erne t  otrzymał we­
zwanie, aby  w ykonał  obraz przedstaw ia jący  m a­
new ry w Chalons. M anewry te są  już  skopjowane 
fotograficznie przez p. Le Gray, dla k tórego Ce­
sarz urządzić  kazał ruchome laboratorjum .

—  Ponieważ epoka małżeństwa xięcia F ry d e ­
ry k a  pruskiego, synow ca K ró la  F ry d e ry k a  W i lh e l ­
ma zbliża się , przeto k ró low a W ik to r ja  przez ma­
cierzyńską troskliwość, posłała do Berlina swoich 
tapicerów  i a r ty s tów  dekoratorów , ab y  a p a r ta ­
ment przyszłej xięźnej pruskiej, w stolicy jej no­
wej ojczyzny, urządzili  zupełnie tak  ja k  aparta-  
menta, które  xiężniczka W ik to r ja  zajmuje obecnie 
w W indsor.

—  W iadom ości otrzymane z Senegalu mówią o 
pochodzie kolumny, w ypraw ionej pod do w ó d z ­
twem gubernatora  p. F ay d h e rb e  i o now ych  zwy- 
cięztwach odniesionych przez nasze wojsko nad 
naczelnikiem kra jow ców  Al Hadżi.

Zapewniają , że rząd  zajmuje się więcej niż kie­
dykolwiek, u rządzeniem  w Algierji 6go morskiego 
okręgu.

— Otrzym aliśm y tu handlow e lis ty  z K o n s tan ­
tynopola , które  kreślą  nader  sm utny obraz p o ło ­
żenia finansowego. R z ą d  turecki w śró d  tego prze­
silenia, musi się uważać za bardzo szczęśliwy, że 
ma tak mały d ług zagraniczny, bo przy niniejszym 
jeszcze kredycie, musiałby zbankrutow ać, gdyby

w et umrzeć nie można —  dokończył ciszej 
machnąwszy ręką.

— Może rumianku dziadku, mięty, szałwji, 
herbaty?...

— Dobrze, dobrze, dawaj a  prędzej, bo 
czuję...

Zosia już nie wiedząc czŷ  żyje, przestraszo­
na, drżąca, wybiega do kuchni, a  starzec trzy­
ma się uporczywie za żywot, i kurczy się, i 
krzywi szepcąc:

— Co to pomoże, już nic nie pomoże...
W  pół godziny uspokoił się nieco, a  raczej

zrezygnował już na śmierć, bonie chcąc trwo­
żyć biednej wnuczki, pił szklankę za szklan­
kę podawanych ziółek, sykał, a modlił się, a 
p łak a ł spoglądając z trwogą na owe karty ro- 
rzucone w nieładzie po kantorku. Kolejno 
w jego imaginacji przechodziły przezeń wszy­
stkie choroby: paraliż, apoplexja, suchoty, wy­
cieńczenie i t. p. które znał, lub o których kie­
dyś czytał i sfyszał.

— Sprobujno Zosiu — rzecze omdlewają­
cym głosem —  puls bije czy nie?

— Bije, bije jak  młotem — odpowiedziało 
zafrasowane dziewczę trzym ając go za rękę.

— Widzisz, to gorączka, źle proszę uniże­
nie, źle..,

mu przyszło płacić jeszcze znaczne procenta.
— Dyplomacja żywo zajmuje się nowym regen­

tem szwedzkim i znanemi jego  dążnościami sk an ­
dynawskiem u W y ja z d  am bassadora  szwedzkiego 
do Paryża, nie bardzo był uważany; ale może on 
być p rzy ję ty  jako  wyrażenie tych  dążności. N ad to  
zapewniają, źe we F ranc jix iaźę  Napoleon jes t  także 
stronnikiem skandynawiztnu, i sądzimy, źe kwe- 
stja  ta będzie przez niego głęboko t ra k to w a n ą  
przy  w ydan iu  jego podróży  do Laponji i Szwecji.

(Neue Preassische Zeituna ).
I N D J E .

N ow e depesze o trzym ane w Londynie  z Bom bay, 
zawierają dwie pom yślne nowiny; m ahometańskie 
święta  moharem, k tó rych  się tak bardzo obaw ia­
no, przeszły spokojnie-—i porządek  w B om bay i 
M adras nie został zakłócony. R eszta  depeszy p o ­
tw ierdza w praw dzie  nadzieje jakiemi się cieszono. 
Jene ra ł  f lavelock  w C aw upore  i garnizon angiel­
ski w L ucknow  chociaż są zamknięci i p raw ie po­
ruszyć  się nie mogą, jednak  to samo źe się d o tąd  
trzymają, je s t  już  więcej prawie niż się wolno b y ­
ło spodziewać. W  dniu 9tym września oczekiwa­
no jenera ła  O utram  z posiłkami w Cawnpore, nie 
idzie on zatem na odsiecz Lucknow  ja k  to w y ra ­
źnie zapowiadano. Nowe bun ty  w ybuch ły  w oko­
licach Delhi w F iro z p o u r  i Neemuch, podobnie 
w P eszaw er na granicy  afgańskiej i w G asipur mię­
dzy P a tn a  i Benares, w bliskości zbuntowanego 
k rólestw a Oude. Z terrytorjuin Oude kolum ny po­
w stańców  zagrażają miastom A llahabad  i Benares 
i oba te miasta fortyfikują* się. Ze prawie w szyst­
kie te pow stan ia  zostały  przytłumione, to jak  wie­
m y z doświadczenia, tak  mało zasługuje na wiarę, 
j a k  to  źe w Pendźab i B undelcund  je s t  spokojuie. 
W ielokrotnie  już przekonaliśmy się, źe donoszono 
o przytłum ieniu  powstania  wtenczas kiedy p o ­
w stańcy  w zupełnem uzbrojeniu i w porządku w y ­
ruszyli z jakiegoś m iasta  d ia  połączenia się z inne- 
mi oddziałami, a źe P endźabow i nie można zaufać, 
pokazuje się z dawniejszych w ybuchów  i z bun tu  
w Peszawer, nadgranicznein mieście w którem s to ­
sunki ludności są takie same j a k  w samym P end-  
źabie. W zględem  Bundelcund  na południu od Del­
hi, nad  środkow ym  Gangesem, każda poczta przy­
nosi sprzeczne wiadomości, na jpraw dopodobnie j-  
szem jest, że liczni drobni radźabow ie  tego k ra ju  
rozmaicie się zachowują. Pow stańcy  pobici zosta­
li w trzech miejscach, ale bitwy te musiały być 
mało-znaczne, bo depesze rządow e zaczynają  się 
od powtórnego wspominania o klęsce zadanej in- 
djanom pod B ithur, o czem już  poprzednia  poczta 
donosiła. Nakoniee ja k  wszystkie poprzednie  de­
pesze tak  i ta kończy się naznaczeniem dnia w k tó ­
rym  szturm do D elhi zostanie przypuszczony. T y m  
razem naznaczają  dzień Igo  września.

T reść  depeszy i nowin coraz jes t  szczuplejsza i 
dla  tego sąd  o doniesionych w yp ad k ach  coraz jes t  
trudniejszy. T y le  ty lko  powiedzieć możemy, źe 
chociaż z jednej s trony  te skąpe doniesienia ró ­
wnie jak  cały stan Indji nateraz nie bardzo p rze­
mawiają za podobieństwem prędkiego powodzenia  
anglików, ale za to  z drugiej s trony  jeżeli w ra p o r -

— Mój dziadku!...
— E h  co tam mój nie mój dziadku; trudna 

rada proszę uniżenie, trzeba się przygotować 
kanarku. Że ja  gwiznę, to jak  amen w pacie­
rzu.

— Może posłać po doktora.
—  A to na co?
— Przecież od tego są doktorzy; mój dzia­

duniu drogi, niech dziadunio pozwoli, Mary- 
chna biegnie...

— Eh dajno pokój! — odrzekł śmiejąc się 
ironicznie. — Co Bóg przeznaczył, ludzie nie 
odrobią. Nie potrzeba. Niech się dzieje wola 
Boga; nażyłem się już dosyć. Patrz, oto wtój 
szufladce na prawo —  i skierowawszy się ku 
kantorkowi, w skazał palcem, lecz w tćj chwili 
ujrzawszy nieszczęśliwe karty syknął: wyrzuć 
to precz!

— Co?
— Te, te, karty; tylko prędko! N a ziemię, 

na ziemię! O jak  mię też kraje wewnątrz! Ma­
tko Najświętsza ratuj! pewno cholera... Tak, 
tak, cholera; to zimno, nudzi, łechcze, kur­
czy...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
W



t a ć h  angielskich jest aby cząsteczka p raw d y , to 
w idać  że pow stańcy  nie mają najmniejszego p o ­
w odzenia. Mają oni setnych naczelników, ale ani 
jednego  rzeczywistego dow ódcy k tó ry b y  ja k o śk o l-  
wiek siłami ich kierował.

—  Jeden  z kaznodziei angielskich, w dniu p o ­
wszechnego nabożeństwa, wspom niał o fakcie, z'e 
pewien bram in wysokiej kasty, z pow odu p rz y ję ­
cia w iary chrześcjańskiej, został ze służby armji to ­
w arzy s tw a  w schodnio-indyjskiego usunięty. W ie ­
lu  uważało to podanie za niepodobne do p raw dy . 
D uch o w n y  ów, pan W ilson, ogłasza obecnie urzę­
dow e dokum enta  i całą korrespondencję  j a k a  z po ­
w o d u  tego w y p ad k u  poprow adzoną  została  mię­
dzy  władzami duchow ną  i wojskową, i z której 
fak t  o k tó rym  m ow a wykazuje się dowodnie. Ow 
naw rócony  P r a b h u  Din P endah  k tó ry  na chrzcie 
o trzymał imie M athew , był naikiem (sierżantem) 
w lszym  bataljonie 25go pułku i odznaczał się wzo- 
row em  postępow aniem  i walecznością. W edług  
u rzędow ych  spraw ozdań , przyjęcie przez niego re- 
ligji chrześcjańskiej, było skutkiem własnego we­
w nętrznego natchnienia i najczystszych powodów. 
Bram ini s tarali się odciągnąć go od tego postano­
wienia i ofiarowali mu miesięczną pensję 20 rupji, 
grożąc w przeciwnym razie zemstą i p rześ ladow a­
niem. P e n d a h  odpow iada ł  na te obietnice i groźby: 
«Jezus C hrystus  w yżywi mię i obroni, a złoto jest 
pod ły  kruszec .” K iedy  nakoniec zam iar swój do­
prow adził  do skutku, stał się przyczyną wielkiego 
ru ch u  i zamięszania w sferach rządzących . B iskup 
K a lk u ty  Dr. M iddleton zachow yw ał się jak  się 
zdaje, neutralnie, ale naczelny w ódz w Indjach 
m argrab ia  H astings, bardzo surow o wziął się do 
tej spraw y, zarządził najściślejsze śledztwo i w dniu 
6tym stycznia 1820 r., zgromadził się w Meerut 
sąd  wojenny. Całe przesłuchanie św iadków  i o- 
skarżonych, zostało obecnie we w spom nionych  d o ­
kum entach  ogłoszone. Zeznania P ra b h u  zgodzi­
ły  się zupełnie z zeznaniami wielebnego mr. F is­
her, k tó ry  go ochrzcił. R ezulta tem  było to że o- 
trzym ał dymissję z wojska, ale mu pozostawiono 
do tychczasow ą płacę. W iększość  bram inów  w tym 
bataljonie w  której P ra b h u  służył, oświadczyła, 
że on ubliżył swojej godności i że z nim od tąd  słu­
żyć nie mogą. Jeszcze silniej działał tu  wzgląd na 
w p ły w  jak i  ten w ypadek  mógłby zdziałać za obrę­
bem armji, obawiano się bowiem aby nie uważano 
w tym  w y p ad k u  dow odu, że tow arzystw o  w scho- 
dnio-indyjskie używa m ilitarnych środków  do na­
w racan ia  żołnierzy. Z tego pow o d u  w raporcie do 
jenera ła  ad ju tan ta  armji czytam y : »Ten w ypadek  
zrządził wielkie wzburzenie dla całego korpusu , 
a mianowicie dla w ydziału  w erbow nego może mieć 
najszkodliwsze sk u tk i .” W ia d o m o  jak  s tarannie  
rząd  indyjski usuw ał wszelkie działanie missyjne 
od wojska, ale dziś pokazuje się że ta polityka  nie 
była  dość rozważną.

—  D la  lepszego zrozumienia indyjsk ich  imion 
w łasnych, posłużyć m ogą następujące  o bjaśnienia: 
P ur, Poor albo Pore, zakończenie wielu nazwisk 
indyjsk ich  miast, znaczy Miasto. I  tak  Nagpore, zna­
czy miasto wężów. Abad i Patatu znaczą także 
miasto, tak  więc Seringapatara  znaczy miasto Se­
ringa, jednego  z bóstw indyjsk ich . A llahabad  zło­
żone jes t  z Allah, abad  i znaczy miasto Boże, bo 
je s t  to g łówna szkoła bram inów  i miejsce świętej 
pielgrzymki indjan. Pendżab  znaczy kraj pięciu 
rzek, bo P endi znaczy pięć a Ab, rzeka; Doab zna­
czy kraj między dw om a rzekami, j\(Neue Pr. Z tg ).

— R ząd  angielski otrzym ał w dniu l i t y m  paź­
dziernika po południu, depeszę telegraficzną z Ca­
gliari, w ysłaną  przez adm ira ła  Stopford .

Bombay p rzy b y ł  do Suez w dniu 2gim b. m., 
p rzyw ożąc w iadom ości z Bom bay 17go września.

Jenerał Haw elock  pobił znowu pow stańców  wbli- 
skości B ithuor  (nie je s t  tu  zatem m ow a o dawnej 
bitwie w tern miejscu) i wrócił d o  Cawnpore aby 
tam oczekiwać na posiłki. N astępnie  uda ł  się w po­
moc oblężonym w Lucknow, gdzie pow stańcy  zo­
stali pobici i ponieśli ciężkie klęski. Garnizon b ro ­
ni się ciągle z wielką dzielnością.

Jenerał O utram  przyby ł z posiłkami do A llah a ­
bad  w dniu 1 września i zamierzał być w Caw n­
pore 9go b. m., jes t  to bardzo  w ażna i pom yślna 
wiadomość, ponieważ to miasto leży ty lko o jakie 
trzydzieści mil angielskich od Cawnpore, gdzie j e ­
nerał Havelock j a k  wiadomo z nieliczną g i r s tk ą  
trzym a się jak  może.

Jenerał E yre  pobił znowu pow stańców  w Dina- 
pore pod Sasseran. Operacje pod Delhi postępują  
z wielką energją. Jenerał Nicholson pobił w dniu 
26tym sierpnia pow stańców  w  Ningfpur i zabrał 
im 13 dział i wszystkie bagaże obozowe. Spodzie ­
wano się przybycia  parku  oblężniczego w dniu 
lszym  września  i w tym czasie zamierzono sp ró ­
bować szturmu.

Głów ny korpus  pod dow ództw em  kom endanta  
M ontgominery opuścił A gra w dniu 21szym s ier­
pnia i pobił powstańców w Alvghur.

P ułk  lOty jazd y  krajowej zbun tow ał się w F iro -  
spur w dniu 19tyin sierpnia. P u łk  S lszy  p iechoty  
krajowej zbuntow ał się także w Peszaw er 28go i 
został rozbrojony. Część 2go pułku jazd y  z Bom­
bay, k tóra  zbuntowała się w N eem uch, została t a k ­
że rozbrojoną. Pu łk  5 ty  n ieregularny armji ben­
galskiej, zbuntow ał się w B a n g a lp u r  14go sierpnia, 
a pułk 55ty armji bengalskiej w  G hasipur, został 
rozbrojony 19go sierpnia.

Znaczne korpusy  w ojska  maszerują z K a lk u ty  
do A llahabad , zagrożonego podobnie j a k  B enares  
przez pow stańców  z Oude.

P u łk  89ty  wojska europejskiego przybył z p rz y ­
lą d k a  Dobrej Nadziei do Bombay, a co chwila s p o ­
dziewane jes t  przybycie pułku  95go.

P rezyden tos tw a  Bom bay i M adras  ciągle są  s p o ­
kojne rów nie jak  Pendżab.

D w a statki t ransportow e p rzyby ły  z wojskiem 
do Ceylon. (Będą to zapewnie sta tk i Penelope i 
Cleopatre). (Ind. Belge)

P O R T U G A L I A .
Lizbona 3 0  Września. L inja  telegraficzna m ają­

ca połączyć Portugalję  z resztą E u ropy ,  je s t  już  
skończona tak że już  obecnie możemy tu o trzymać 
wiadomości z L ondynu  w ciągu czterech godzin.

D w ó r  przeniósł się z Cintra do Lizbony, c h o ­
ciaż w zamku Necessidades d o tąd  odb y w ają  się 
robo ty  w  celu przygotow ania  go na przyjęcie p rz y ­
szłej królowej. (Neue Pr. Zeit.)

D O I 1 E 8 1 I I  a71 A.
r w

na zawsze wygubia jący nagniotki, be* użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c zas u  w sk ładz ie  r o z m a i to ś c i  M. K o ­
n o p a c k ie g o ,  p rz y  u l icy  K r a k o w s k ie -P rz e d m ie śc ie  w do m u  
B luhm a Nro 3 8 5 , o b o k  kośc io ła  KK K a r m e l i t ó w .— Cena na 
m ie jscu  ru b .  sr. j e d e n .  Posyłk i  zaś pocz tą  nie  u ła tw ia ją  się .

_________________________________ (Ner  3 7 6 . - 3 . )

(I a w n i e j
W  WARSZAWIE

P R Z Y  P L A C U  S A S K IM  I  K R A K O W S K IE M  - P R Z E D M IE Ś C IU  

otwarty od 1 Stycznia 185? roku.

Łóżek sto i»ięĆ€l*iesiąt. 
Omnibus do p rzyw ożen ia  gości z kolei 

żelaznej, 
karetk i do j a z d y  miejskiej. 

Mąpielc w  hotelu .
IWoda wiślana n a  w szy s tk ich  p iętrach, 

stół wspólny (Table d'hdte) o godzinie 3 'A .

godzinie dn iaJedzenia « la carte  o każdej
M  ina francuskie i węgierskie w  n a j­

lepszym  ga tunku.
Usługa n a  sposób zagraniczny.

Ceny num erów  stałe, ©d kop. Sr. GO (zip. 4) 
do rsr. 4 (złp *6 gr. 30).

(Nr. 42. —  47.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Basiński Tadeusz oby. z 

Golić n r '625,Górecki Adam 
oby. z Radomia nr 2668, 
Kleniewski Michał oby. z 
Kamieńczyc nr 500, Ko- 
bierzycki Ant. ob. zB  urze- 
nia n r 584, Lemański Le­
on ob. z Brześcia nr 586, 
Orda W itold oby. z Mo­
skw y nr 603, Przerado- 
wski Józef oby. z Miłosze- 
wic n r 500, Podczaski P a­
w eł ob. z Ujazdu nr 741, 
Trzciński Adain obyw. z 
Trzcianny nr 603, Zawa­
dzki Aug. oby. z Pilicy nr 
601, Zabłocki Aloizy oby. 
z P apro tn i n r 584, Brun- 
now Szymon baron z D re­
zna nr 1265, Berska B ro­
nisława zona dyinis. jene- 
rała-m ajora z D rezna nr 
1265, Gadon Emilja żona 
m arszałka szlachty po W. 
Kowelskiego z P aryża nr 
414, Krall Józef nauczy­
ciel muzyki z Pragi Cze­
skiej n r 2247, Kołupajło 
Ferdy. oby. z D rezna nr 
634, Łuszczewski W acław

junk ie r dworu J. C. MO­
ŚCI z O stendy nr 413, 
Mielźyński Alex. hr. z P o ­
znania nr 414, Vetter Al­
b ert fabrykant obić pap ie­
row ych z Paryża nr 1518, 
Źołyński Lud. ob. z P ary ­
ża nr 414.

WYJECHALI 7. WARSZAWY.
Bratkowski W iktor ob. 

do Kamienia, Gedroic Jul. 
xiążę do Stużna, Jackowski 
Alex, prezes dyr. szczeg. 
tow . kred. ziem do P ło ­
cka, Jeliński Kazi. ob. do 
Brześcia Lit. , Koskowski 
W inc. ob. do Brańszczy­
ka, Krasiński Adam hr. 
do Radziejowic, Orzeszko 
Kalixt m arszałek szlachty 
do Grodna, Skirmund Ant. 
ob. do Grodna, Sosnowski 
Leop. oby. do Kamienia, 
Zamojski Stan. hr. do Ró­
żanki, Dzwonkowski Stan. 
referendarz stanu do D re­
zna, baron Mejendorf ka- 
m erjunkier dw oru J. C. 
MOŚCI do Niemiec, Woj- 
czyńscy Stefan i T adeusz 
ob. do Paryża.

radca kolegialny kam er- —
—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­

zną osóu 395, w yjechało 282. ______

I&8JSŁS ffiESiJREU-®' WAS5S5K.-9iW8ff4.aJSJ.
dnia 15 P aździern ika  1857 roku.

-....  ■ - 1 ■ 1 żądano płacono
M o n e t y . Rs.  1 kop. łis. kop

Pół-imperjały  rossyjskie . . . . — — 5
Dukaty holieudcrskie nowe ważne . — — — —

P a p i e r  y . .
Obli. skar. ( 4 % )  za 100 rs. (oprócz kup.) 87 33 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48/ 15'y„) — — — —
Listy  zas tawne białe Ii okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. _ _ _ . ____ __
L is ty  zas taw ne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . . za 15 rs. 14 66 __ ___

Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................ _ ___ ___ — I

Cert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- — — — j
„ „ lit. 13. na 200 zł . bez proc. --- — — — ;
„ „ i, procentowe ( 5 % ) --- — ■— —  i

Dosvodv Kom. Cenlr. Likwid .  za 100 zł. --- — — — .
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu ( 5 % )  . . . . 109 21 __
t, z roku 1855 110 21 — —

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praeinium. . . . ___ — ___ —
Obligi W spółki  Żeglugi Parow ej  w  Króle­

stwie Polskiem (5°/0) za rs. 750 742 50 — —

W  e  x  1 e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 97 20
„ ............................... 100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — — —
„ ............................... 1U0 Tal. k. t. — — — —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 147 — — —
L o u d v n ......................... 1 Ft.  St. 3 M. 0 46 6 45
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 50 — —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 99

.....................................100 Rs. k. t. — --- —
P a r v i ...............................  300 Fran. 2 M. 77 40 —

....................................  300 Fran. 1 Mi — — — —

W i e d e ń .........................150 Z ł.  R. 2 M. 93 60 — —
W r o c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — -

W ar tość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. —  kop. 16*/ 
od listów zastawnych kop. 18*8 

od nowćj rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. 4

CESIir TAKGW1VE WAHS*.4WSH1E

do dnia 14 P aździern ika  1857 roku.
r s r .  kop 

„ grycza .  zw y .  g- —
„ „ drobnej g. —

Słomy lu ra  zw ycza j .—  
Drzewa sosno, sązen 7 
Kartofli korzec „ „
Okowita bez akcy. g. —
Siana cctnar „ „ „ — 
Masła solonego funt —

„ bez soli „ —

rsr . kop.
Zyta  Korzec „ n „ , 2 62 V,
Pszenicy wyborowej 4 65

„ „ średniej 4 35
Grochu polnego „ „ O 45

„ „ cukrowego „ 4 —
Gryki „ „ 2 25
Jęczmienia „ „ „ „ 2 75
Owsa „ n „ a a u 1 80
Mąki pszennej korzec — —
Kaszy jaglaunćj kor — —

10
83
4 5 >4 |

T Y L K O  D O  D N IA  24go b. m. 
T R Z E C I A  I O S T A T N I A  W Y S T A W A

Cykloramy
B ity a  ludów pod Lipskiem , Jerozolim a, KarlsbulJ 
W igtlja Bożego-Narodzenia w Szkocji (obraz ruchanym 
Kamczatką, Bitwa pod Nowarą. zdobycie fortecyB a-I 
jazid. (Ner 336.—21.)

Do dz.isiiejszego N ru  Kroniki dołącza się ó ro ł 
spekt na p ism a Adama Mickiewicza.

W drukarni J. U n g ra .— Woiuo drukować.  —  W arsz aw ą  dnia 4 (1 6 )  Października 1857 r .  —  S ta r sz y  ennzor, F. Sahieszc& ańzki.


